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polonijny 

miesięcznik 

nastolatków 


Mesz w ręku nowe czasopismo. 
Chcemy, byś uznał je za swoje. Na 
każdejjego stronie znajdziesz pyta¬ 
nie. Jeśli choć na jedno z nich odpo¬ 
wiesz, weźmiesz udział w losowaniu 
nagród - w tym przyjazdu na kolonie 
do Polski - l pomożesz w wydaniu 


I pomożesz w wydaniu 
następnych numerów Twojego no¬ 
wego miesięcznika. Jakie czasopi¬ 
sma czytałeś dotąd oprócz tego? 
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Ten mały .ŚWfel Mk>- 
tf^ch", który widzisz powy¬ 
żej. to naprawdę jest duża - 
dw^ razy w>ąfcsza oi na¬ 
szego palon^tego miesię- 
cznfca—gazeta, harcerska 
caneta połstóch nastolat¬ 
ków. D-acrego gazeta? Bo 
ukazuje $- ; ą trży razy w tygo- 
ćruu: we wtorki, czwartki t 
soOoty. Dlaczego harcers¬ 
ka^ Bo związana jest z na;- 
większą póską crgąrtizaqą 
dzieci młodzieży i doro¬ 
sły - ze Związkiem Ha> 
oerstwa Polskiego którego 
Edycje w odległe 

-ta sp-red I wo;rs> świató- 
wc < £9Y fa między innymi 

1 hscerze walczyk o rwepo- 
c ootesc swej Ojczyzny 


Dlaczego polskich nastolat¬ 
ków? Bo to oni, półmiliono¬ 
wa gromada dziewcząt i 
chłopców, stanowią rzeszę 
wiernych czytelników gaze¬ 
ty' którą wcale niełatwo jest 
sup!ć w kioskach polskich 
miast, miasteczek i wsi 
Wiernością swych czyi et- 
nikó w t §wiat M kxJyeh" cie - 
szy się juz od trzydziestu 
pięciu lat i często rodzice 
dzisiejszych nastolatków 
wspominają swoje dawne 
kontakty z gazetą także i ich 
dzieciństwa, 60 młodzi czy¬ 
telnicy znajdowali tu i znaj- 
dują to, co ich interesuje, W p 
.Naszych sprawach', „Li- 
dze reporterów 1 " i „Reda ta 
cyjnet poczcie’ sami czyi eh 


ntey wypowiadają się na 
najważniejsze dla nich le¬ 
maty', Doroczny konkurs „O 
Złotą Ostrogę 1 prowokuje 
00 dłuższych wypowiedzi w 
dziedzinie prozy, Do „Tomi¬ 
ka" piszą zainteresowani 
astronomią i astronautyką. 
Dla innych jest „Świat mu¬ 
zyki, „Świat na dwtach i 
czterech kotkach", „Dom 
mody Świata Młodych", 
~Ktub pta ko łubów" i wiele 
innych stałych działów, 

„Świat Młodych" zachę¬ 
ca nie tytko do czytania. 
Wakacyjny turniej piłkarski, 
zawody mi ni kar o w, turniej 
hokejowy o Złoty Krążek, to 
imprezy firmowane przez 
gazetę. Największą z nich 
jest dziś już międzynarodo¬ 
wy lekkoatletyczny Czwór¬ 
bój Przyjaźni, Jeszcze 
większą coroczne wakacje, 
na które gazeta pr zygoto - 
wujo propozycje wielu cie¬ 
kawych zajęć, gier i specja¬ 
lnych akcji, 

..Świat Młodych" jest po 
P r ostu na co dzień wsrod 

swych czytelników i żadne 
ich problemy, radości i kło¬ 
poty nie są mu obce, Je s i 
gazetą nastolatków nic tyf- 
ko dla lego. ie jesl pnez 
11 ich wylany ale i Ointogo. 
źo jest prze* nich wspólny 
dagowany, Jest ich przyja¬ 
cielem - lak jak oni są jego 




lisi 00 nas już p L _„ 
rai Ty napisz do nas. Poda 
adres, abyśmy mogli wysy 
następne numery naszegt 
sięcznika, Dołęcz nazwisKi 
resy Twoich przyjaciół, 1 

c ^ ,lb y It>slQĆ również c 
cJołml „Świata Młodych" 
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Hej! 

Puk roz/nntynają się często Hx tv L f 
<L tcshjtki wuiki coJ:H-mite listonosz n, 
t> Shirtj wiirsctiwtkńi 

gdzie mieszkam, lak pozdmciają się lt . 
tylko \\'listach* polskie nastolatki, ia? J h 
się przyjucielt* v 

Hej!Mik się masz? t'ou{ lebie słychać* r 
porabiasz? Hej! Xieeh C 7 się wiedzie! 
wsz ystko układa Ci się dobrze! t \ f w :atk»nJ 
o mnie! Hej! 1 t} 

Te wszystkie pytania i te wszystkie :\T\ ni 
kryję się w pierwszym słowie mojęgon' J" 
Ciebie, Tak % <l < 1 Ciebie, Xie znam Cię 
wprawdzie jeszcze, ale Ty poznałeś mniejir 
trochę: obok widzisz moją kolorową 
podobiznę {tak wyglądałem tuż przed 
tegorocznym Międzynawdowym Dniem 
Dziecka h a pod nią znajdziesz i trochę 
informacji na mój temat. Wierzę, że się 
zaprzyjaźnimy - tak, jak udało mi się 
zaprzyjaźnić dotąd z wieloma Twoimi 
rówieśnikami w Polsce, 

Dziś mam trochę tremy , Wyjeżdżam za 
granicę. X o. oczywiście zdarzały mi się już 
wcześniej zagraniczne podróże, Ale tym 
razem jest to wyjazd specjalny; mam trafie do 
tych , którzy mieszkają na stałe poza Polskę, 
sq obywatelami innych państw , ale czuję i 
staruję się mówić po polsku, którzy -jak ich 
rodzice-czuję się weięż związani z tą ziemię 
między Tatrami i Bałtykiem* z krajem swych 
dziadów m A więc mam trafić i do Ciebie. 
Trafiłem? Trafiłem! 

Chcę Ci odtęd towarzyszyć w Twoich 
spotkaniach : Polską: przynosić Ci wiedzę a 
jejpotuhitysięcleimej historii, o jej bogatej, 
cenionej w święcie kulturze* ojej nowej 
współczesności- tej, którą czterdzieści lat 
temu zapoczątkował Manifest Polskiego 
Komitent Wyzwolenia Xarodowego. 

Dzięki mnie spotkasz wielu wybitnych 
Polaków różnych czasów* poznasz ważne 
wydarzctiia z polskiej historii, zajrzysz do 
wielu interesujących zakątków naszego 
kraju, dowiesz się, iak żyją w nim Twoi 
rówieśnicy , co czytają* co oglądają w kinie , 
juką lubię muzykę. Może poznasz któregoś : 
nich za naszym pośrednictwem? Przypomnę 
( i stare polskie tradycje* podpowiem polskie 
wiersze , podsunę doczytania polskie książki, 
/e mnę łatwiej będzie ( V nie zapomnieć tego 
języku , 


/ resztą ?)o co obiecywać. Już dziś przecie: 
część tych obietnic staram się po prostu 
spełnić. Liczę na to, że pomożesz mi pozwie 
swoje zyezenia , bo moim życzeniem będzie 
ich spełnienie, 

^ ięc, hej! Pak się żegnają przyjaciele* 

Od dziś 
j twój przyjaciel 
„Świat Młodych" 

Mój adres: Polonijny .Świat Młodych , 
Mokotowska 24 , M)->6ł Warszawa Polska, 




















Powstania narodowe, poszukiwanie zarobku, wojny rozrzuciły Pola¬ 
ków po całym świecie. Dziś policzyć trudno tych, którzy mówią lub 
czasem już tylko czują po polsku. Dziesięć, jedenaście, dwanaście 
milionów... 
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Towarzystwo Łączności z Polonią 
Zagraniczną „Polonia" zostało zatożo- 
ne w 1955 roku w Warszawie. Prowa¬ 
dzi współpracę ze stowarzyszeniami 
polskimi za granicę, z placówkami 
oświatowymi i kulturalnymi, i środowis¬ 
kami polonijnymi w wielu krajach. Ma 
na celu zachowanie i rozwijanie pols¬ 
kiej kultury narodowej wszędzie tam, 
gdzie trwają jej przejawy. Jest wyrazi¬ 
cielem więzi! Polski z potomkami tych, 
którzy kiedyś opuścili swoją Ojczyznę. 

Towarzystwo, popularyzując w śro¬ 
dowiskach polonijnych wiedzę o Pofs- 
ce, pragnie przyczyniać się do nawią¬ 
zywania i zacieśniania stosunków 
współpracy i przyjaźni między naro¬ 
dem polskim, a narodami, wśród któ¬ 
rych żyje Polonia. 

Być może i do Was trafiła pomoc 
„Polonii", która przesyła organizacjom 
polonijnym szkołom i zespołom arty¬ 
stycznym książki, czasopisma, filmy, 
wystawy, przeźrocza, nagrania, płyty, 
fotoserwisy, pomoce naukowe, stroje 
ludowe, materiały repertuarowe oraz 
instrumenty. Towarzystwo udziela po¬ 
mocy młodzieży polonijnej studiującej 
w Polsce, zajmuje się kontaktami gos¬ 
podarczymi i turystyką. 

Każdego lata Towarzystwo gości 
wielu przedstawicieli Polonii w szko¬ 
łach kultury i języka polskiego prowa¬ 
dzonych przez uniwersytety Krakowa, 
Poznania, Wrocławia, Lublina i Toru¬ 
nia, na festiwalach polonijnych zespo¬ 
łów artystycznych, na specjalistycz¬ 
nych kursach i plenerach malarskich! 

Najmłodsi przedstawiciele Polonii, 
być może i Ty, biorą latem udział w ko¬ 
loniach Towarzystwa, których tradycja 
sięga już wielu lat, Uczestniczyło w 
nich ogółem blisko czterdzieści tysięcy 
dziewcząt i chłopców, Do uczestników 
tegorocznych kolonii jako do pierw¬ 
szych czytelników trafi ten numer 
„Świata Młodych", miesięcznika po¬ 
wstałego przy współudziale Towarzys¬ 
twa Łączności z Polonią Zagraniczną 
„Polonia 11 . 


To zostawienie uwzględnia 
prawdopodobnie I Ciebie. 
Jeśli nie, uzupełnimy je w 
dnym z najbliższych nume¬ 
rów. Napisz z iloma rówieśnl- - 
kami masz okazję na ca 
dzień rozmawiać po polsku. 
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Tadeusza Kościuszki nikomu 
przedstawiać chyba nie trzeba. Ge¬ 
nerał brygady w walce o niepodleg¬ 
łość Stanów Zjednoczonych; gene- 
rał-major wojsk polskich broniący 
Konstytucji 3 maja; honorowy oby¬ 
watel rewolucyjnej Francji; Najwyż¬ 
szy Naczelnik Sił Zbrojnych Narodo¬ 
wych w powstaniu 1794 roku, które 
od jego nazwiska wzięło swoją póź¬ 
niejszą nazwę; zwycięzca spod Rac¬ 
ławic, gdzie sto dziewięćdziesiąt lat 
temu rozbił armię rosyjską; autor 
„Uniwersału pofanieekieo 55 , który 
znosił poddaństwo i ograniczył 
pańszczyznę. 

Swoje wiersze poświęcili mu naj¬ 
więksi poeci - Goethe, Schiller, By¬ 
ron. W roku 1797 jedna z fińskich ga¬ 
zet pisała: „Zaszczyt to dla naszego 


miasta, że chociaż na krótki czas 
może ugościć jednego z najznako¬ 
mitszych mężów naszego stulecia 15 . 
W dwadzieścia lat później, w roku 
śmierci Kościuszki, jedna z gazet 
paryskich stwierdzała: „Zasługi dla 
ludzkości uczyniły jego imię włas¬ 
nością świata cywilizowanego"* 
Góra Kościuszki w Austraiii, Wyspa 
Kościuszki u wybrzeży Alaski, 
okręg Kościuszko w amerykańskim 
stanie Indiana i miasto Kościuszki w 
amerykańskim stanie Missisipi to 
dowody jego światowej sławy. Imię 
Kościuszki nosi istniejąca od blisko 
sześćdziesięciu lat fundacja, "po¬ 
wstała dla popierania polsko-ame¬ 
rykańskich stosunków naukowo- 
kulturalnych* 

Czystość moralna, nieskazitel¬ 


ność, nieugiętość wobec wroga w 
walce i wielkoduszność wobec zwy¬ 
ciężonych, gorliwość w służbie oj¬ 
czyźnie i sumienność w służbie wol¬ 
ności “ to podnoszone przez 
wszystkich cechy tego bohatera — 
jak ktoś napisał-„wielkiego na cze¬ 
le armii i skromnego w życiu domo¬ 
wym" 

Malowało go wielu malarzy* Re¬ 
produkowane tu obrazy (od góry): 
„Przysięga Kościuszki na Rynku 
Krakowskim 55 Franciszka Smugfe- 
wicza, „Modlitwa przed bitwą pod 
Racławicami" Józefa Chełmońskie¬ 
go i „Kościuszko pod Racławicami 15 
Jana Matejki. Portret „Tadeusza Ko¬ 
ściuszki w zbroi 55 namalował Józef 
Grossi, 

W stulecie słynnej bitwy powstała 
panorama „Racławice”, namalowa¬ 
na przez Wojciecha Kossaka, Jana 
Stykę i kifku innych malarzy. Tysiąc 
sześćset metrów kwadratowych po¬ 
wierzchni, sto trzynaście metrów 
obwodu i piętnaście metrów wyso¬ 
kości! Przywieziona w 1946 roku ze 
Lwowa, od kiiku lat dopiero przygo¬ 
towywana do ekspozycji we Wrocła¬ 
wiu (na zdjęciu podczas prac przy¬ 
gotowawczych). A co roku w Racła¬ 
wicach w rocznicę bitwy odżywa 
ona w tradycyjnym widowisku, któ¬ 
rego najmłodszych uczestników wi¬ 
dzimy na poniższym zdjęciu. 


Tadeusz Kościuszko to je¬ 
den z najbardziej znanych w hi¬ 
storii Polaków. Kogo innego 
wpisałbyś na historyczną listę 
wybitnych Polaków i tym sa¬ 
mym zaproponował do przed¬ 
stawienia w naszym miesięcz¬ 
niku? 
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Czerwone maki na Monte Cassłr 
Zamiast rosy pity polską krew 
Po tych makach szedł żołnierz }, 
Lecz od śmierci silniejszy był qt ] 
Przejdą lata i wieki przeminą. 
Pozostaną siady dawnych dni,. 

I tylko maki na Monte Cassino 

Czerwieńsze będą, 

bo z polskiej wzrosły,krwi L. 



Czy widzisz te gruzy na szczycie? 
Tam wróg twój się kryje, jak szczur! 
Musicie, Musicie, Musicie!!! 

Za kark wziąć, i strącić go z chmur! 

I poszli szaleni, zażarci 
i poszli zabijać i mścić! 
i poszli - jak zawsze - uparci! 

Jak zawsze -za honor się bić! ' 

r ’ r 

- ' » - * * 

Runęli przez ogień straceńcy! 
Niejeden z nich dostał i padł... 

Jak ci, z Samosierry szaleńcy! 

Jak ci, spod Rokitny, sprzed łat! 
Runęli impetem szalonym 
I doszli!... I udał się szturm!... 

I sztandar swój biało-czerwony 
Zatknęli na gruzach wśród chmur!... 


Czy widzisz ten rząd białych krzyży? 

To Polak z honorem brał ślub!... 
idź naprzód!... Im dalej... Im wyżej... 

Tym więcej ich znajdziesz u stóp! 

Ta ziemia do Polski należy. 

Choć Polska daleko jest stąd. 

Bo wolność... krzyżami się mierzył... 
Historia ten jeden ma błąd!... 

FELIKS KON ARS 



Biiwa o Monte Cassino to je¬ 
dna z wielu bitew na wielu 
wojennych szlakach polskiego 
żołnierza. Jakie inne bitwy wpi¬ 
sałbyś do naszego kalendarza / 
rocznic II wojny światowej? / 

7 



► MAKI 
KIORE 
NIE WIĘDNĄ 

Któż nie zna tych stów refrenu pieśni, 
jednej z najgłośniejszych polskich pieś¬ 
ni żołnierskich z lat II wojny światowej, 
Pierwsze dwie zwrotki napisane zostały 
w Campobasso w pobliżu Monie Cassi¬ 
no, w czasie ostatniego zwycięskiego 
szturmu polskich jednostek na wzgórze 
klasztorne w nocy z 17 na 18 maja 1844 
roku. Melodię skomponował Alfred 
Schutz, Trzecią zwrotkę dopisał autor 
18 maja w drodze na zdobyte już Monte 
Cassino, które otwarło wojskom alian¬ 
ckim drogę na Rzym, „Przechodniu, po¬ 
wiedz Polsce, żeśmy polegli wierni w jej 
służbie” głosi napis na tamtejszym 
cmentarzu, na którym pozostało blisko 
tysiąc zabitych. A Z Korpus Polskich Sil 
Zbrojnych we Włoszech, wsławiony tym 
zwycięskim szturmem, kontynuował 
walkę: w czerwcu zajął San Benedetlo 
del Tronto, Porto San Giorgio,. walczył 
nad rzekę Chienti; dokładnie czterdzieś¬ 
ci lat temu, 18 lipca 1944 roku, zdobył 
Ankonę, 




VI 


Czterdziesty pierwszy lipi 




Czterdziesa lat temu, 20 lipca 1944 roku 1 Armia Polska wraz z oddziałami radzie- 
ckiml sforsowała rzeką Bug. 22 lipca, w wolnym już Chełmie Lubelskim ogłoszo¬ 
no Manifest Polskiego Komitetu Wyzwolenia Narodowego, pierwszy dokument 
władzy ludowej w Polsce. Ustalał on podstawowe zasady demokratyczne, na któ¬ 
rych miało opierać się państwo polskie, nawoływał do dalszej walki z hitlerow¬ 
skim okupantem, zapowiadał powrót Polski nad Bałtyk i Odrę. Dzień 22 lipca 
obchodzony jest jako święto narodowe Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. Właś¬ 
nie trwa Jej czterdziesty pierwszy wolny lipiec... A pytanie „Jaka Polska”? jest 
ciągle aktualne. Oto niektóre odpowiedzi, jakie nadesłali nań czytelnicy „Ś M ". 


„Po tym, cocaty nasz kraj przeżył, co prze¬ 
cierpiał. chciałabym, żeby Polska była; 

spokojna - by każdy Polak mógł w niej 
żyć i pracować spokojnie; 

bogata - żeby każdy mógt żyć dostatnio 
bez nędzy, głodu i chłodu; 

sprawiedliwa - aby każdy przestrzega! 
prawa i był uczciwy; 

silna - by kraje przyjazne i wrogie sza¬ 
nowały ją i liczyły się z nią; 

niepodległa - abyśmy mogli sami rzą¬ 
dzić i aby nikt nie narzucał nam swojei 
woli." 

Joanna Siwek 

.i 

„Polska powinna być: 

pracowita, czyli żeby każdy Polak pra¬ 
cował i dostawał sprawiedliwą zapłatę; 
uczciwa, żeby każdy Polak był uczciwy: 


nie kradł, nie oszukiwał, nie był egoista; 
przyjazna, żeby każdy Polak był Pola¬ 
kowi przyjacielem; 

beztroska, żeby wszystkie dzieci znala¬ 
zły miejsca w żłobkach, przedszkolach, 
szkołach, na koloniach i obozach." 

Rafał Sosin 

„Chciałbym takiej Polski, abym w każdym 
zakątku ziemi mógł powiedzieć z dumą: 
jestem Polakiem! A każdemu obcokrajow¬ 
cowi, który by pytał o kraj znad Wisły, od¬ 
powiadałbym: to nasza Polska. 

Pragnę, aby Polska była Polską, a Polak 
Polakiem. 

Wszystko to zależy od nas młodych. Bo 
nowa Polska to MY. 

. Andrzej Gontarz 


JAK DZIADEK 
ITATA 

Kto ty jesteś? 

Polak mały. 

Pisał ktoś przed laty, 
Znał to dziadek, 
znał i tata t 
kiedy byli mali. 

Dzisiaj wszystkie 
te pytania 

znowu jd powtarzam. 

I te same 
odpowiedzi 

znam dobrze na pamięć. 
Bo tak samo 
dziś się śpie wa: 

„jeszcze nie zginęła". 

1 ku morzu 
płynie Wisła 

z takim samym śpiewem. 
Bo tak samo 
wszystkie święta 
w bieli i czerwieni. 

Nasze flagi 
na tle nieba 
tak samo się mienię. 

Bo tak samo orzeł pióra 
rozpościera w górze, 
ostrodzioby, 
bystro o ki 

leci ponad chmury. 

Więc powtarzam 
dziś za dziadkiem, 
choć minęły lata ; 

Kto ty jesteś? 

Polak mały 
jak dziadek i tata. 

JAROSŁAW LISIECKI 



Fot. Kajetan 
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W czerwcu minęły rocznico dwóch 
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pielgrzymek do Polski, Od 2 do 10 czorw C 3»'i oUl V6łl pnp jonklcl ! 
II odwlodzll WnfdznWQ, Gniezno, 

OAwlęcIm-BrrezInkę, Kalwarię Zebrzydowski 0 ^ Kraków, 
wice I Nowy Targ, Od 16 do 23 czerwce 19n ^J t °^ inne ,Z 
Wara/nwlo, Niepokoinnowlo, Ch&slocłiowl« p r/0 bywnl w 
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Jan Powoi II, prtploż-PoInk, jest dziś zna¬ 
ny na całym świacie* Kogo joszczo umloft* 
cMOys n;i Mńcio znanych wspolczo&nlo Pq. 
laków? 












































>ty do Ojczyzny 

śmt^ a on pozo«i D j przy życiu i pozostnl 80bq. Zachował wio. 
ang Irtumodć I zochowni pośród rozbiorów I okupacji wtasrtn 
uuwuronność foko naród, nic w oparciu o JiihłokoJwIok Inno 
aroilkl 1lzyczno| potęgi, nie tylko w oparciu o własno kulturę" 

„Podczas mojego pielgrzymowania do ojczysto) ziemi podkrc- 
ótnlorn wielokrotnie, żo Polaka jest dobrom wspólnym całego 
narodu l nn lo dobro muszę być otwarci wszyscy jo) synowie I 
córki* bo Inklo dobro domaga się nlnłogo I rzotninogo wysiłku 
cnlogo spoloczohstwa. Pragnę bardzo, by stopniowo pokona- 
rłn zostolyplutrzaco slg trudności, by Polacy mogli zbudować 

tIiA 1 l^lro. N ^ród bowiem musi żyć I rozwijać 
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Na wnioski dilocl I młodzieży x całej 
Polski Kapituła Orderu Uśm lo eh u Jody* 
nogo w śwleclo odznaczenia przyzna* 
wanogo przez dzieci swoim dorosłym 
przyjaciołom, przyznało Order Popioło¬ 
wi Jonowi Pawiowi II. Uroczystego 
aktu przekazania odznaczania oraz 
okolicznościowego adresu od Kapituły 
dokonał no rqco Jogo Świątobliwości 
przowodnlozgoy Centrntnogo Komitetu 
Stronnictwa Demokratycznego piol* dr 
Edward Kowalczyk* w obecności prze* 
wadnlcigcogo Pady Państwo prof* dr 
H onr y ko J ablońs kl o go, w c za a I o po by tu 
po ts kl oJ d ol ag a o ]1 we Wio sie c h t w z w 19 
iku 1 ob chód n m 1 ozie rdz I o s t oj r o e zYi I c y 
zdobycia Monte Cassino. 


Mn trasie obu papieskich 
pielgrzymek toży kilkanaście 
miejscowości. Ktoro z nich 
chciałbyś poznać za pośred¬ 
nictwem naszego miesięczni¬ 
ka? 








. r r s 


Lipiec i sierpień to w Polsce tradycyjn a pora szkolnych waka¬ 
cji, Po dziesięciu miesiącach nauki dziewczęta i chłopcy roz¬ 
jeżdżają się po całym kraju - na obozy i kolonie, do rodziny, 
na wędrówkę, 2 różnych form zorganizowanego letniego wy¬ 
poczynku skorzysta w tym roku ponad trzy miliony uczniów. 


Jednym z najliczniej odwiedzanych w czasie wakacji miejsc 
iest polskie wybrzeże, na które chętnie przyjeżdżają również 
turyści z zagranicy. W dniach od 8 do 14 lipca trwa Międzyna- 
rodowy Tydzień Bałtyku, 
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nie słyszałeś do¬ 
tąd o Edwardzie Stachurze* Czy 
podoba Ci się jego wiersz? Ja¬ 
kich innych polskich poetów i 
ich wiersze chciałbyś znaleźć 
w kolejnych numerach nasze¬ 
go miesięcznika? 


■ A W- 


fDWARD STACHURA, poeta I proza- 
K Urodził się w 1937 roku w Char- 
' , eU W e Francji, w 1948 roku przybył 
d0 polski; pięć lat temu, 24 lipca 
,979 roku zmarł w Warszawie. Jego 
oeZ ja mówiąca prawdę o świecie i o 
losie- życiu i o śmierci oraz jego wła¬ 
sne życie poety-trampa, wędrujące- 
0 po kraju i pracującego przy ko¬ 
szeniu łąk czy wyrębie lasu - zjedna¬ 
ły mu wśród polskiej młodzieży wie¬ 
lu entuzjastów. Oni czują tak jak on i 
tak jak on śpiewają przy gitarze jego 
ballady. 


I JEGO Gl 


Gdy pokłócisz się z 
(Nie życzę ci, lecz 
Nie chciej zaraz 
Zaufaj mi, przekonasz 


Skocz w pudlo gitary 
i tam rozłóż się obozem, 

Skocz w pudło gitary, 

Ratunkowym ona kołem. 
Przeczekaj nachalną nawałnicę. 
Wyjdź potem ze słońcem na ulice! 


Gdy ci będzie jakoś nie tak 
(Nie życzę ci, lecz różnie jest), 
Gdy ta słynna smuga cienia 
Przypęta. się, przerazi cię: 


Skocz w pudlo gitary 
I tam rozłóż się obozem, 

Skocz w pudło gitary. 

Ratunkowym ona kołem 
Przeczekaj nachalną nawałnicę, 
Wyjdź potem ze słońcem na ulicę! 
Aż cię znowu noc dopadnie 
(Nie życzę Ct, lecz różnie jest) f 
Ciemny Bóg się tobą zajmie , 

Lecz wtedy ty wywijasz sięt 


Skocz w pudło gitary 
I tam rozłóż się obozem. 

Skocz w pudło gitary , 

Ratunkowym ona kołem. 
Przeczekaj nachalną nawałnicę , 
Wyjdź potem ze słońcem na ulice! 

i pomóż słońcu / 

1 Pomóż słońcu! 
i pomóż słońcu lśnić f 


EDWARD STACHURA 


/// 













































Krystyna Siesicka 


CO CZYTAĆ? 

Tu ograniczamy to pytanie tyl¬ 
ko do literatury polskiej, mając 
świadomość, źe i tak wybór jest 
ogromny. Można więc czytać 
Sienkiewicza czy Makuszyńskie¬ 
go, Przyborowskiego czy Rodzie¬ 
wiczównę . Ale nasze propozycje 
będą raczej dotyczyć literatury 
współczesnej. A cieszy się ona 
uznaniem nie tylko w Polsce. 

„Małym Noblem" 1 nazywa się 
często przyznawaną co dwa lata 
międzynarodowa nagrodę Komi¬ 
tetu Przyjaciół Książki dla Dzieci 
(IBBY), który najlepsze pozycje 
wpisuje na Honorową Listę Imie¬ 
nia Hansa Christiana Andersena. 
Znalazły się na niej książki wielu 
polskich autorów m. in. Ireny Jur* 
gleiewiczowej, Hanny Oźogows- 
klej, Janusza Domagalika t Woj¬ 
ciecha Źukrowsklego, Edmunda 
Niziurskiego. 

Staraniem polskiej sekcji IBBY 
w 1979 roku powstała nagroda o 
charakterze międzynarodowym - 
Nagroda Literacka imienia Janu¬ 
sza Korczaka. Otrzymali ją m. In. 
Szwedka As tri d Llngren t Rosja¬ 
nin Sergiusz Michałków, a z pols¬ 
kich pisarzy Wanda Żółkiewska. 

Sami młodzi czytelnicy przyz¬ 
nają również swoją nagrodę. To 
nagroda „Orlego Pióra * którą po¬ 
przedza plebiscyt ogłaszany co 
roku przez redakcję dwutygodni¬ 
ka „Płomyk " Dwukrotnie zdobyła 
ją Krystyna Siesicka, autorka wie¬ 
lu interesujących i cieszących się 
dużym powodzeniem powieści z 
życia nastolatków. Jej najnov/sza 
powieśćpt „Moja droga Aleksan¬ 
dro” otrzymała w tym roku rów¬ 
nież Harcerską Nagrodę Literac¬ 
ką. 

Akcja wybranego z tej powieści 
fragmentu rozgrywa się latem 
1944 roku 1 dotyczy zabawnych 
okoliczności poznania się przy¬ 
szłego małżeństwa t rodziców 
współczesnej nastolatki. 


Polskie książki zdo¬ 
bywają międzynarodo¬ 
we nagrody imienia 
dwóch wielkich pisa¬ 
rzy. Z pewnością wiesz, 
kto to był Hans Chry¬ 
stian Andersen. Ćo 
wiesz o Januszu Kor¬ 
czaku? 





Zaczęło się od tego , że po połud¬ 
niu była burza i wiatr zerwał przewo¬ 
dy wysokiego napięcia, Andrzej, 
oczywiście, nie pomyślał o tym, 
żeby w kurniku zostawić karbidów- 
kę albo kawałek świecy na wszelki 
wypadek. Zostałyśmy więc bez 
światła . Burza minęła, ale chmury 
na niebie kłębiły się jak wielkie pie¬ 
rzyny i o dziewiątej było już ciemno. 
Siedziałyśmy w pierwszej części ku¬ 
rnika i tak romawiałyśmy sobie o ni¬ 
czym , aż tu nagle, nie uwierzysz, za 
oknem gdacz. 

- Niesłychane - powiadam. 

Luiza nie wydobyła z siebie głosu. 

Swoją drogą człowiek jest nieobli¬ 
czalny: ponieważ było ciemno i nic 
nie widziałam s zaczęłam szukać 
okularów. Znalazłam je na skrzynce 
obok mojego legowiska i założyłam, 
co oczywiście w niczym nie zmieni¬ 
ło sytuacji. 

- Babciu - uprzedziła mnie Luiza - 
ja tego nerwowo nie wytrzymam. 

Wsłuchiwałyśmy się w szmery za 
oknem. Zagdakało tuż, bardzo głoś¬ 
no. 

- Jakie szczęście, że tu jesteś, 

umarłabym ze strachu - szepnęła 
Luiza. 

Przyznam Ci się, Aleksandro, że 
niewiele brakowało, żebym i ja 
umarła ze strachu, ponieważ nagle 
rozległo się dziwne pacnięcie w szy¬ 
bę. Zaczęłam szukać zapałek, które 
też leżały na skrzynce. Znalazłam, 
ale nie zdążyłam zapalić, bo trzy się 
złamały, aż tu nagłe usłyszałyśmy 
ostry brzęk rozbijanej szyby i stra¬ 
szny j rumor, a potem przez małe 
okienko kurnika wpadło do środka 
coś wielkiego, ciemniejszego od 
nocy , coś o nieokreślonym kształ¬ 
cie. Luiza szarpnęła mnie za rękę i z 
siłą, o którą jej nie posądzałam wcią¬ 
gnęła mnie do drugiej części kurni¬ 
ka. To coś , co wpadło t szamotało się 
gdzieś po podłodze, a Luiza, prze¬ 
wracając stołek i strącając kolorowe 
kubki z grzędy, przytomnie zasłoni¬ 
ła dziurę pomiędzy jedną częścią 
kurnika a drugą wielkim kawałkiem 
dykty, z której Andrzej kiedyś miał 
zrobić stół ogrodowy t ale, natural¬ 
nie, nie zrobił. 

Chodź tu, babciu - zawołała. - Po¬ 
móż trzymać! 



No i tak w ciemnościach'trzyma¬ 
łyśmy tę dyktę t a spoza niej ciągłe 
dobiegały jakieś rumory, które przy¬ 
dawały nam siły. Nagie usłyszałyś¬ 
my, że z drugiej strony ktoś w naszą 

dyktę stuka* 

- Kto tam ? - zapytałam. 

- Swój - padła odpowiedź. 

Swój. Popatrzyłam na Luizę, ale 

jej nie zobaczyłam, bo w kurniku 
było przecież nadal zupełnie ciem¬ 
nor 

- Co za swój? - zapytałam, jak to 
zwykle w takich sytuacjach. 

-Dziewczynki, o twórzcie! - jęknę¬ 
ło. - Jestem pokaleczony tą choler¬ 
ną szybą! 

Przysięgam Ci, po raz pierwszy w 
życiu miałam ochotę nie przyjść z 
pomocą potrzebującemu. Brzydkie 
uczucie. 

- Trzeba się było nie pchać przez 
oknoI - krzyknęłam. 

-Ja się nie pchałem. Wpadłem. 

Wpadł, rozumiesz? W tym mo¬ 
mencie włączyli światło. 

- Co robimy? - zapytała Luiza , - 
Nawet nie ma dokąd uciec. 

“ Dziewczynki! jęczało za dyktą. - 
Ja broczę krwią , 

- Luizo, musimy.... szepnęłam. 

- Kim ty jesteś ? - zapytała Luiza. 

- Co ci z tego... nie znasz mnie... 
jestem ranny, pomóżcie! 

- Puść, Luizo -zdecydowałami 

Ostrożnie odsunęłyśmy dyktę. Za 

nią stał wysoki chłopak w grubym 
swetrze nasiąkniętym deszczem, w 
spodniach podwiniętych do połowy 
łydek i boso. Na głowie miał rudą, 
wełnianą czapkę. W każdym razie 
tak mi się zdawało w pierwszej chwi¬ 
li, bo później stwierdziłam, źe były to 
zwyczajne włosy. Lewą rękę miał 
rzeczywiście rozciętą szkłem, ale 
nie tak znowu bardzo, chociaż krew 
leciała ciurkiem. Wiedziałam, źe w 
kącie kurnika Andrzej ustawił apte¬ 
czkę. Pobiegłam do niej i otworzy¬ 
łam. Pierwszą rzeczą, która wpadła 
mi w ręce, były stare organki And¬ 
rzeja, drugą kapcie Karoliny. Potem 
wyciągnęłam lep na muchy i książkę 
pod tytułem „Pierwsza pomoc w na- 
głych wypadkach ”, Niczego więcej 
w apteczce nie było , 

” Twój wujaszek, Luizo... —zaczę¬ 
łam, aie dzięki Bogu udało mi się nie 
skończyć. 

Chłopak usiadł na krześle, zrobi¬ 
łam mu prowizoryczny opatrunek ze 
świeżo upranej serwetki. Luiza stała 
oparta o ścianę i ponuro patrzyła na 
dziurę po oknie , Framuga i rozbite 
szkło leżały na podłodze. 







jutro wprawię - powiedział 
. )opa k. - A dziś zawieszę jakąś 

^pziękuję- Sama zawieszę - bu- 
.tfię/a Luiz 8 - 

popatrzył na mą ze smutkiem w 

„ciach- 

„ Nie złość się - powiedział. - Nie 


chciałem- 

Zrobiło mi się zal tego chłopca. 

ge2 powoda. 

,j a k ci na imię? -zapytałam. 

_ £ tam... - powiedział. 

_ No, fak na imi< ? ? ~ nalegałam. 
Skrzywił się. 

„Czy to ważne? 

_ Ważne, nieważne, chciałabym 

wiedzieć. 

„Eeee... -mruknął znowu. - Takie 


ma m imię-, nieiubięgo. 

„ Ale przecież jakoś się mówi do 

ciebie, prawda? 


„No, mówi pewno - przyznał. 

- powiedz! - nalegałam. 

Opuścił głowę i wpatrywał się w 

swój opatrunek. 

- Bartek - powiedział ponuro. 


- Zupełnie dobre imię! - pocieszy¬ 
łam go, - Mnie się podoba. 

-A mnie nie. 

- Czy to ty gdakałeś? - zapytała 
Luiza ostro. 

- Ja! - przyznał zaczepnie i ożywił 
się. -A bo co, nie wolno? 

- Wolno, tylko po co? 

Patrzyła na niego wzgardliwie. 
Umknął spojrzeniem, odwrócił gło¬ 
wę i brodą wskazywał dziurę po ok¬ 
nie. 


- Oparłem się ręką, noga mi się 
obsunęła, bo jest błoto po deszczu i 
wyleciało razem z framugą - obrzu- 


CU kurnik krytyczna 

“ Dobrze, żTsil UZ , spo ł rzen ^m. 
dała. Okno możn hałupa nie r °zle- 

*<°'4 tu mucte Tiunn* S ćyk,ą ' 

b <<tP 0 r, ąd ek ' ‘‘m-ldę i z,o- 

,r w< com, am . Tak , 

śpiewaj tolesldobrze, 4 V 

Z fTZrbtoiest śpiewanie. 
Odpęd ™ 10 P^ekenle - 

W Jo C J"!° 'Z™*™ bieleni. 

4-=S3S2r n '^" fe 

~ A barana? 

-Jakiego barana? 

kn °J i eziórański ch. Szłaś pomle- 
ko, stał spokojnie. Dopiero jak za- 

kotlen P ' e T C ’ wyrwatsi ? razem 2 

_ * 1 Jak 30 pognało, to zatrzy¬ 

mał się na końcu wsi. 

Luiza zamilkła, a on spojrzał na 
mnie. 


Prze praszam - powiedział. - z 
daleka myślałem, że pani jest młod¬ 
sza. 

Nie wiem, gdzie była granica po¬ 
między komplementem a smutną 

prawdą. Bartek przerzucił wzrok na 
Luizę. 

-A ty wyglądasz z bliska tak samo 
jak z daleka. 

- Podglądałeś mnie? 

— Phi, też miałbym kogo podglą¬ 
dać. Chodziłaś tam i tu, sama mi się 
w oczy pchałaś. 

- Pchać się nie pchałam. Nawet 
nie wiedziałam, że istniejesz-obru¬ 
szyła się Luiza. - Jeżeli mnie nie 



Podglądałeś, dlaczego w takim razie 
gdakałeś właśnie pod moim oknem 
3 me, na przykład, w lesie? 

- Bo myślałem, że masz wiecei ro¬ 
zumu. 

- A co mój rozum ma do tej spra- 
W Y? zapytała zaczepnie. 

- Jakbyś go miała więcej, wyjrza¬ 
łabyś przez okno, zapytała kto gda¬ 
cze, I w ten sposób moglibyśmy po- 
znać się zwyczajnie. 

Luiza oniemiała. Czułam, że mu¬ 
szę ją zastąpić* 

V mogłeś tego wymy- 

- Mogłem f ale wymyśliłem tak, bo 
to wyda wało mi się śmieszne, 

Więcej pytań nie miałam , Luiza 
też. 

- To co? O której jutro mogę 
przyjść z szybą? 

~ O dziesiątej - powiedziałam. - A 
teraz idź } już my sobie poradzimy. 
Zawiesimy koc na oknie. 

-Zawieszę sam. 

Kiedy wyszedł, Luiza spojrzała na 
mnie i parsknęła' śmiechem. 

Głupi jakiś - po wiedziała. - Bab¬ 
ciu, czy myślisz, że gdyby ciebie nie 
było, on mógłby mnie napaść ? 

- Może on akurat nie, a te ktoś 
mógłby. Może teraz wreszcie, rozu¬ 
miesz , że niepokój mamy był uzasa¬ 
dniony. 

— Nie wiem, ale w każdym razie le¬ 
piej, że tu byłaś. 

Wróciłyśmy niedawno z dalekie¬ 
go spaceru, bo dziś rano przyszedł 
Bartek, założył framugę, wstawił 
szybę, zjadł z nami śniadanie, a po¬ 
tem powiedział, że idziemy do stare¬ 
go młyna- Nie byłyśmy tam dotąd, 
Luiza nawet nie wiedziała, że w tej 
okolicy jest w ogóle jakiś stary 
młyn . Teraz siedzę sobie przy stoli¬ 
ku i piszę, przez okno widzę Luizę. 
Przysiadła na żerdzi ł buzia jej się 
nie zamyka, gada bez przerwy, Bar¬ 
tek słucha uważnie. Nie wiem, nie 
słyszę, o czym mówią. Widzę, że Lu¬ 
iza wymachuje rękoma, Bartek za¬ 
czyna się śmiać, a ona wczepia się 
palcami w jego rudą czapkę. 

- Ty idioto-słyszę. 

Wobec tego myślę, Aleksandro, 
że ona go polubiła. 

Chcielibyśmy zaintere¬ 
sować Cię polskimi ksią¬ 
żkami. Czy podoba Ci się 
fragment powieści Kry¬ 
styny Siesickiej ? Jakie¬ 
go rodzaju książki po¬ 
winniśmy Twoim zda¬ 
niem wybierać do nastę¬ 
pnych prezentacji? 

















Nazwisk \ adresów tych dziewcząt i chłopców nie zna¬ 
my, To powiększenie zostało wykonane prawdopodob¬ 
nie we Francji w sierpniu 1982 roku. Tamtego lata gru - 
pa ta była chyba w Polsce. Może rozpoznacie na zdjęciu 
swoich znajomych? Może oni sami odnajdą siebie? W 
jednym i w drugim przypadku czekamy na listy. 


Listów od Waszych polskich rówieśników , którzy chcieliby z Wami kores¬ 
pondować otrzymaliśmy już wiele. Będziemy ich nazwiska i adresy druko¬ 
wać również w następnych numerach. Życzymy udanej korespondencji, któ¬ 
ra mech jak najprędzej zamieni się w prawdziwą przyjaźń. 


Andrzej 


interesuję się muzyką i historię. Zbieram 
stare przedmioty i książki historyczne. Od 
trzech lat uczę się gry na pianinie , a także 
języka angielskiego. 


Marian 


interesuję się geografię, książkami przygo¬ 
dowymi, komiksami oraz filmami i książka¬ 
mi kryminalnymi, Bardzo tuhię czytać. Mam 
10 lat. Lubię śmiech, nienawidzę ponura¬ 
ków. Nie stronię od kolegów, mam słabość 
do przygodowo-podróżniczych książek Al¬ 
freda Szklarskiego. 


Tamara 


Mam 15 lat i w tym roku skończyłem naukę 
w szkole podstawowej. Dalej chciałbym się 
uczyć w liceum, by w przyszłości zostać le¬ 
karzem. interesuję się przede wszystkim 
biologię. Oprócz tego zbieram prospekty 
samochodowe i reklamy firm zagranicz¬ 
nych (mogę się pochwalić juz sporę kolekc¬ 
ję j t znaczki, opakowania po czekoladach 
oraz ciekawostki z życia sławnych ludzi, in¬ 
teresuję się również muzyką młodzieżową r 
zbieram plakaty i fotosy polskich i zagrani¬ 
cznych zespołów i solistów. 


Katarzyna 


Mam 14 lat. Jestem bardzo wysoką brunet¬ 
ką o dużym poczuciu humoru. Lubię sport. 
Trenuję kung-fu. oram w badmintona. 
Uwielbiam książki. Moi ulubieni autorzy to 
Steinbeck i Hemingway: Interesuję się mu¬ 
zyką rockową i fotografowaniem. 


Agnieszka 


Skończyłam 13 lat. Uczę się dobrze. Oczy 
mam niebiesko-ziełone, a włosy ciemno- 
blond'. Mam brata Michała , który ma 9 lat 
Razem z rodzicami mieszkamy w Warsza¬ 
wie, w nowym osiedlu - Chomiczówka. in¬ 
teresuje mnie geografia -zbieram widokó¬ 
wki z różnych miast i przedstawiające róż¬ 
ne krajobrazy. Lubię uczyć się biologii i hi¬ 
storii. Dużo czytam , bardzo lubię książki 
biologiczne i fantastyczne . Od czterech lat 
uczę się języka angielskiego. 


Może już prowadzisz 
korespondencję z rówieś¬ 
nikami z Polski, Jeśli tak, 
napisz o Waszej listownej 
przyjaźni. Jeśli chciałbyś, 
by Twój adres znalazł się 
w naszym miesięczniku, 
dołącz do listu swoje zdję¬ 
cie i informację o Twoich 
zainteresowaniach.. 


Ewa 


1 sierpnia skończę 15 lat. Mam ciemne wło¬ 
sy i zielone oczy. Interesuję się geografią, 
turystyką, filatelistyką I muzyką rozrywko¬ 
wą. Bardzo lubię wakacje, słońce, góry, re- 
agge, rośliny i zwierzęta. Lubię czytać ksią¬ 
żki, szczególnie przygodowe i geograficz¬ 
ne. Jestem wesoła, lubię s/ę śmiać i żarto¬ 
wać. Zbieram widokówki, prospekty , zna¬ 
czki pocztowe, plakaty zespołów rocko¬ 
wych, papeterie, horoskopy i wróżby oraz 
wiele innych rzeczy. Odpiszę na każdy list 
-po polsku, po rosyjsku lub po angielsku. 


Mam 16 lat i chodzę do liceum. Nauka idzie 
mi dość dobrze. Uczę się języka angiels¬ 
kiego, dlatego też chciałabym korespondo¬ 
wać z dziewczyną lub chłopakiem znają¬ 
cym także ten język. Poza tym interesuję 
się chemią i muzyką rockową. Jestem we¬ 
soła i nie lubię się kłócić. 


Mirosław 


Urodziłem się i mieszkam we Wrocławiu. 
Mam 16 łat i uczę się w szkole zawodowej, 
by zostać elektromechanikiem pojazdów 
samochodowych.Od sześciu łat uprawiam 
szermierkę. Bardzo lubię sport, zwierzęta, 
muzykę nowoczesną, dobry film. Nie iubię 
zarozumialstwa , cenię przyjaciół . 


Kamila 


Mam 13 iat. Urodziłam się w Warszawie i tu 
mieszkam. Mój ojciec zmarł kilka lat temu. 
Wychowuje mnie mama i babcia. Uczę się 
dobrze. Znam angielski, od iat chodzę na 
kursy , Trochę znam włoski i francuski. Pas¬ 
jonuje mnie rysowanie i malowanie. W wol¬ 
nych chwilach odpoczywam przy rysunku. 
Uwielbiam książki Lubię marzyć o dalekich 
podróżach. Zbieram karty pocztowe. Lubię 
bardzo operę i muzykę poważną. Mogę ca¬ 
łymi godzinami słuchać głosu Całlas. Lubię 
też muzykę młodzieżową i taniec, a szcze¬ 
gólnie balet. 


Waldemar 


Napiszcie 
do nas 























Z PRZYSŁÓW 
POLSKICH 


r 



Spóźniony słowik 

Płacze pani Słowikowa w gniazdku na akacji t 
Bo pan Słowik przed dziesiątą miał być na kolacji, 

Tak się godzin wyznaczonych pilnie zawsze trzyma ; 

A tu już po jedenastej - i Słowika nie ma! 

Wszystko stygnie: zupka z muszek na wieczornej rosie r 
Sześć komarów nadziewanych w konwaliowym sosie , 
Motyl z rożna, przyprawiony gęstym cieniem z lasku, 

A na deser - tort z wietrzyka w księżycowym blasku. 

Może mu się co zdarzyło ? Może go napadli? 

Szare piórka oskubali, srebrny głosik skradli? 

To przez zazdrość! To skowronek z bandą skowroniątek! 
Piórka - głupstwo f bo odrosną, aieglos - majątek! 


Nagle zjawia się pan Słowik, poświstuje, skacze.,. 
Gdzieś ty latał? Gdzieś ty fruwał? Przecież ja tu płaczę! 
A pan Słowik słodko ćwierka: „ Wybacz , moje złoto , 

Ale wieczór taki piękny, że szedłem piechofąr 


JULIAN TUWIM 


JULIAN TUWIM { 1894 — 1953 } - jeden z wybitnych polskich poetów 
okresu międzywojennego i pierwszych łat powojennych. W czas te woj¬ 
ny przebywał w Paryżu, w Brazylii i Stanach Zjednoczonych . Od i 946 
roku w Warszawie. Dużą popularnością cieszą się do dzisiaj również 
jego wiersze dla dzieci 
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0 Baba z wozu, 
koniom lżej. 

0 Kawałek chleba 
nie spadnie z nieba, 
pracować trzeba. 

0 Wolę gęś na stole 
niż bażanta w polu. 

0 Niedaleko jabłko 
od jabłoni pada. 

0 Im dalej w las, 
tym więcej drze w. 

0Jedna owca parszywa 
wszystko stado zarazi. 

WEDŁUG OSKARA KOLBERGA 



Czy znasz polskie przysłowia ? Sześć z 
nich możesz po prostu przeczytać, 
siódme musisz odgadnąć na podstawie 
ilustracji. Ćzyjuż wiesz jakie to przysło¬ 
wie? 


To już przedostatnia stro¬ 
na. Czego nie znalazłeś w 
pierwszym numerze nasze¬ 
go miesięcznika , a chciałbyś 
znaleźć w następnych? 










































fol Jacek Gulczyński 







Może nie^iaszna _ 

BARD, A jakie polskie zespoły są Ci 
znane? Na 1 zdjęcia których z nich cze¬ 
kasz? 
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